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WIADOMOŚCI KRAJOW E
M o rresp o n d en cja  i i  roni ki.

Z  pow. Marjiimpolfiktego, w październ iku  1857 r.
Chętnie przyjęła  K ro n ik a  n iektóre szczegóły

0 sposobie  życia L itw inów  z M arjampolskiego; to 
mnie ośmiela powiedzieć coś więcej o moich ziom
kach , chociaż czuję, ze szo rs tka  i n iew ygladzoaa  
bazg ran ina  w ieśn iaka  n iegodna s tanąć  obok pisma 
św iatłych i uczonych w spółpracow ników jK roniki.

Consuetudo est altera n a tu ra , powiedział k tóryś  
Rzym ianin  czy łacinnik. T o  coś nadzw yczajnego, 
zawołacie, cldop w ystępu je  z łaciną!... Zeby w as 
w yprow adz ić  z tego zadziwienia, powiem, ze po
rządnie  za łacinę krzesali moje u szy  pp. Doliński
1 V iew eger professor p rzy  gimnazjum Suwałskiem. 
B ó g  zapłać wam  szanow ni mężowie za wasze 
trudy ;  łac ina  jak o ś  nie poszła  na suche lasy, r o 
zumiem xiędza  śpiewającego mszę świętą, a ile 
razy  spojrzę na moje byde łko , w n e t  mi się p rzy 
pom ina Sallustjusz, k tó ry  zaleca ludziom życie 
cnotliwe, aby nie byli podobn i zwierzętom n a c h y 
lonym  do ziemi i m yślącym  ty lko  o swoim żo
łądku.

M y Litw in i mamy wielki pociąg  do łacińskiego 
języka. Może dla tego, że niektóre w y razy  li tew 
skie p raw ie  tak  brzmią i to  satno znaczą  co łaciń
skie; np. n iri trahite jugiirn, w iraj traukite junga, 
mężowie ciągnijcie jarzm o.

Ale w racam do założenia. M y chłopi Litwini 
nie tak  łacno rozsta jem y się ze zwyczajem przeka
zanym od naszych praojców. G dy  kto p raw i nam 
o ulepszeniach w  gospodarstw ie , odpow iadam y: 
nasi ojcowie tak  robili i dobrze im było; po cóż 
więc mamy szukać  cudzych  bogów? Zwalcz, kie- 

• dyś m ądry , taki argument. A powiesz że człowiek 
nie je s t  ni ja sk ó łk ą ,  ni bocianem, ni iunem zwie
rzęciem, co od wieków nie  zmieniają swoich zw y 
czajów, to ci ofuknie: tak?!... jaskó łka  i bocian 
w raca ją  na wiosnę do swego gniazda, a j a  mam 
zmienić tę kurną  chatę, w której się urodziłem i 
w ychow ałem ?  zmienić tę  sochę, k tó rą  ojcowie 
moich ojców orali? Istotnie by łbym  niższym od 
zwierząt, gdybym  nie szanował tego, co mi przód-
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( Ciąg dalszy).

Bierzyński był w tej chwili istotnie wzruszo- 
nym. Jakoż zapominając o tein, co było jego 
zasadą: że nie dobrze jest odsłaniać swoje 
rzeczywiste uczucia, —  teraz nie k ry ł się w ca
le i podając Dzierżanowskiemu rękę, rzekł:

(— Przebacz, panie Michale! miałem dotych- 
ei \ s  całkiem inne wyobrażenie o tobie!... Czło- 
r  kk m a oczy na to, ażeby widział: ale podo
bno daleko częściej służą mu one ku temu, 
ażeby w łaśnie tego nie widział, co jest rze 
czywiście, jeno to, co mu jego błędne serce 
nasuwa. T ak do niedawna miałem Lenarto
wicza za takiego przyjaciela mojego, że go- 
tówby życie poświęcić dla mnie, a  ciebie mia-

kowie przekazali...
G adaj że tu  z prostotą!
T o  obstaw anie  p rz y  dawnem , ten u p ó r  za p rze

szłością leży już w charak te rze  uaszym. M y z p rzy 
rodzenia  je s te śm y  tęskni, zadumani, stali, n ie 
zmienni i j a k b y  przykuci do tradycji. Szanujemy 
daw ne  zwyczaje i bez granic kocham y strzechę 
rodzinną. Umrzeć na obcej ziemi, złożyć swoje 
kości w cudzym kraju, je s t  największem nieszczę
ściem dla Litwina.

Sinieją się z nas, że w  lecie podczas n a jw ię k 
szych  upa łów  ub ieram y się w biały kożuch idąc 
do kościoła, a w  zimie podczas najtęższego mro
zu, dziewczęta boso chodzą  do miasta. A jednak  
w tym zwyczaju  musi byt; jak iś  zabytek z dawnej 
przeszłości, z czasów jeszcze pogańskich.

P rzy p a trzm y  się teraz uaszym chałupom.
W  M arjam polskiem  są włościanie koloniści i 

zamieszkali po wsiach; zabudow ania  tak  je d n y c h  
ja k o  i drugich niczem się nie różnią, chyba  tern 
że jed n e  będą w gorszym  a drugie w lepszym 
stanie. W  części zachodniej pow iatu  spostrzeżesz 
p raw ie  wszędzie dom y sch ludne i porządne, a we 
wschodnie j znajdziesz cha ty  walące się. Aż serce 
zaboli, g d y  sobie wspomnisz, że tam mieszka 
człowiek, k iedy gdzie indziej byd lę  m a  p o rz ą d 
niejszą i lepiej opa trzoną  oborę.

W ejdżm y-no  do chałupy Litwina.
Dom  dość obszerny,— po jednej stronie p rze 

s tronnej sieni, izba czeladnia {gw iezi-a, —płrki?zia, 
stuba; po drugiej, u zamożniejszego, świetlica 
(sekliczia), a u  biedniejszego, kom ora  (kamara), 
obok której zwykle byw a alkierz czyli przykom ó- 
rek (użkamaris), gdzie czeladź m a swoje zacho
wanie. Jeżeli świetlica zajmuje d ru g ą  s tronę d o 
mu, to  kom ora  by w a  p ros topad le  p rzy b u d o w an a  
do sieni.

W  izbie czeladniej, w  rogu, tuż  ob o k  drzwi 
stoi piec ogrom ny bez komina, p rosto  u lep iony  
z gliny. Duże czeluście p rzykry te  drew nianą  o- 
smoloną p rz y k ry w ą  (peczdengte).— P rzed  niemi 
w ysta je  przypiecek (priżieda), w końcu  którego 
przy samej ścianie male ognisko. Tam  po w y 
paleniu rano  w piecu zgarnia  ogień gospodyni

łem za wroga: a  tymczasem on, jak  tylko mu 
się zdawało, że mnie szczęście na  jedną o d 
stąpiło linijkę, opuścił mnie, — a ty, kiedy już 
cały grunt podkopano podemną i miałem ru 
nąć za chwilę, przyszedłeś sam do mnie, abym 
się oparł na tobie. Dziwneto doprawdy, dzie
ją  się rzeczy na tym świecie!

Tak mówił Bierzyński w tej chwili. I była 
to jedna z najważniejszych chwil w jego ży
ciu. Od tego momentu bowiem jak gdyby ja 
kaś zupełnie inna atmosfera otoczyła w  jego 
oczach świat cały, a w  tej atmosferze zaczę
ły  mu się całkiem inaczej w ydaw ać wszystkie 
przedmioty. Takie chwile przychodzą często 
na  ludzi natenczas, kiedy Bóg przyjął wdzię
cznie Ich skruchę i zsyła promień nowego świa
tła  w ich oczyszczone sumienia, — i są to 
wtedy chwile szczęśliwe. Ale przychodzą one 
także i wtenczas, kiedy po nitce popełnione
go grzechu wślizgnął się szatan w serce czło
wieka i podniósłszy swą zakopconą latarkę 
nad jego głową, oświeca jego drogi swoim 
piekielnym płomieniem. A takie chwile są naj
nieszczęśliwsze z całego życia, bo są to jakby 
bramy do labiryntów, w  których rzadko się 
zdarza biała nitka Ariadny. Ale któż wie, 
jak a  to była chwila dla niego?

lub  służąca, a zgarnąw szy  zawsze go przeżegna. 
W  wielką sobotę  gaszą  ogień w  całym dom u 
a z kościoła przynoszą  święcony i strzegą, aby  
w  ciągu ro k u  ani razu  nie wygasł. Jeżeli p rz y 
padkiem  ogień w domu wygaśnie i nie ma kom u 
go zakrzesić, to  p rzynoszą  od  sąsiada. W  takim  
razie p rzychodzący  po ogień nie mówi do obec
nych ani słówka, w ym yka  się ukradkiem , n iby 
w stydząc  się, że przez niebaczność w jego  dom u 
ogjeń wygasł.

Z drugiego brzegu przypiecka b y w a  zwykle 
w b ity  slup, w ysoki jak  piec. O d  wierzchołka  tego 
słupa do ściany przeciwległej idzie gruba  żerdź, 
na której wieszają sukm any, kożuchy i t. p. u b ra 
nia codzienne. P a ra  tak ich  żerdzi wisi tuż p rz y  
ścianie nad piecem, gdzie schną  drw a. P o d  pie
cem rodza j  piwniczki, gdzie w zimie p rzebyw ają  
ku ry ,  prosięta i lęgną się króliki.

Po drugiej s tronie drzw i widzisz p u łk i ,  zw ane  
sza u kszd e tis  (łyźeęznik), na  k tó rych  mieszczą się 
białe lipowe łyżki i inne s ta tk i  ku-chenne.

R ó g  izby przeciwny piecowi n azyw a  się ker-  
czia\ j e s t  miejscem zaszczytnem na  całej Litwie. 
T u  zbiegają się dwie szerokie, najczęściej dębow e 
ław y, idące w zdłuż ścian tw o rzący ch  ten  róg. 
P rz e d  nim stoi długi s tół lipow y w  tow arzystw ie  
zydla  (ustanas). N a boku niedaleko łyźecznika 
lub  blizko pieca spostrzegasz przenośny  kom inek 
(kudmentas), nad  którym  wznosi się czasem ostro- 
k rąg  gliniany, p rzy tw ierdzony  do pułapu , k ę d y  
odchodzi dym. N a tym  kom inku gotuje  się wie
czerza. N a  zakończenie tego obrazku  powiemy, 
że izba bez podłogi, jak  w stodole  klepisko, ścia
ny i sufit pokry te  g rubą  w a rs tw ą  sadzy, po  k tó 
rej niezliczone m nóstw o snuje się persaków .

Zajrzyjm y do tej izby w zimie w ieczorem .—  
Ogień bucha  płomieniem na  kominku, n a d  nim 
wisi sagan (kropas), w k tó ry m  gotują  się kartofle 
na  kolację. P a ro b c y  siedzą na ław ach  lub na  
stoikach, zw anych  kede (a) i k ręcą pow rozy  albo

(a) Kede jest to najczęściej trójnóg zrobiony zpnia, 
którego korzenie służą za nogi. Przypomina on, że 
kiedyś żyjąc w lasach używaliśmy po prostu pnia za
miast stołka.

Tymczasem pomiędzy rozmawiającymi trw a
ła  chwilka milczenia. — Bierzyński siedział 
w krześle i opuściwszy głowę na piersi, by ł 
w zamyśleniu, — Dzierżanowski patrzał na  
niego i zdaw ał się mieć łzy w oczach. Ale 
Dzierżanowski także myślał o czemś i myślał 
zapewne daleko żywiej, dlatego pierwszy 
przerw ał milczenie i rzekł:

— Pięknie to bardzo powiedziałeś, panie 
Józefie, ale nie wiem czy całkiem prawdziwie; 
bo że grunt był podkopany pod tobą, to p ra 
wda, ale żebyś miał już runąć dlatego...

— No! przerw ał Bierzyński, mówiąc jak  
zwykle powoli, —  to się tak mówi... Łatwo 
to widzieć każdemu, jakie skutki realnie mógł 
przynieść taki niedorzeczny wyrok jeneralno- 
ści... Ale ja  jestem z tych ludzi, u których w ta
kich wypadkach zawsze stal pro ratione volun
tas. Dlatego pytam się ciebie, panie Michale, 
co myślisz z sobą? czy masz jakie pewne za
miary?

— Moje wszystkie zamiary dążą ku temu, 
aby się bić, a  czy się będę bił tutaj, czyli gdzie 
indziej, o to mi wcale nie chodzi. Do tego, 
zdaje mi się, że nie potrzebuję dodawać, o ile 
bym w olał bić się pod komendą takiego wo-



robię, szleje, opow iada jąc  sobie różne legendy. 
D ziew częta  p rzędą  bielutki len i p rzys łuchu ją  się 
mołojcom lub w yśp iew ują  m iło sn edajnas  (pieśni). 
T ain  znow u w rogu  za piecem, w małej zagrodzie 
beknie owca, kochane i użyteczne zwierzątko: 
da je  nam wełnę n a  siermięgę, skórę  na  kożuch  a 
mięso na pokarm ; trzeba je  zatem pielęgnować i 
s trzedz od zimna, k iedy sięnieima ciepłej owczarni.
: wypatrując się tej komnacie, azali nie przypomi- 

■ ,y sobie j u r ty  Kirgizów lub namiotu koczowni- % jw ? A może to i p ra w d a  źe Litwini przybyli
Azji, j a k  nas uczy D ow kont w swojej xiąźeczce:
Mas senowies Letuwiu  (Dzieje daw n y ch  L i tw i

ni .)  i zachowali jeszcze ślad zwyczajów w łaści
w y ch  ludom koczującym.

K om ora  od  czeladni prawie się niczem nie r ó 
żni. T u  p rzechow ujem y kapustę  i bu rak i k w a
szone w  dużych  kadziach; tu  widzisz ogromne 
chleby ze d w a  łokcie obwodu, tam  żarna a pod  
niemi w ysadnik i k a p u s ty ,  b u ra k ó w , marchwi, 
rzodkw i i rzepy. Za  piecem w  zasieku zsypane  
kartofle, a pod  przypieckiem kojec z karmnemi 
gęsiami, z k tó rych  m am y smaczne wędzone pół- 
g ą tk i .

T eraz  w ejdźm y do świetlicy. Izba  obszerna, 
w ybielona, piec szwedzki, pod łoga  z desek. Na 
śc ianach wiszą święte obrazy, za  niemi tkwią 
święcone zioła, co s trzegą dom od  piorunów; tam 
znow u n a  oknie w idać  krzyż cynow y a w  kerczi 
n a  ławie leży gromnica i ch2eb Sej Agaty, co ob- 
niesiony do koła dom u palącego się, zapobiega 
szerzeniu się ognia, a naw et zaprow adzisz  go, 
gdzie zechce sz. Tam że po jedne j  stronie stoi przy  
ścianie łóżko dla  gościa, a \ o drugiej m alowane 
skrzynie  i okute kufry, w k tó ry ch  złożona w y 
p ra w a  d la  córek gospodarza . Ze świetlicy w cho
dzimy do  alkierza, k tó ry  w części jes t  śp iżarenką 
n a  cukier, herbatę , arak  i mąkę py tlo w an ą  (b), 
w części składem n a  bieliznę i u b ran ia  odświętne.

Do n iezbędnych zabudow ań  Litwina liczy się 
sw irnas  inaczej zwane klietis. Bez niego niemasz 
gospodars tw a . Jestto  coś naksz ta ł t  lamusa. Znaj
dziesz tam zboże w ziarnie, słoninę, kumpie, kin- 
dziuki, sadło, wosk, faslti z miodem lub masłem, 
len, wełnę, płótno, samodział, kosy, sierpy, p o 
wrozy, pęta, szleje— istny sklep norym bergski.

W y p a d a ło b y  jeszcze powiedzieć o stodole i o- 
borze; ale one nic osobliwszego memają. Dawniej 
s todoły  miewały piece do suszenia zboża, dzisiaj 
ty lko  ich ś lady  gdzieniegdzie napotkasz . O ty ch  
s todo łach  z piecami j a k  uczy nas przyw iedziony  
wyżej D ow kont,  ma wspominać jak iś  astronom  
Py th eas ,  k tó ry  na 500 la t  przed Chrystusem  miał 
zwiedzać dzisiejszą Litwę. Czy to p raw da?  nie- 
wiem.

O bora  zwykle podzielona b y w a  na k i lka  chle
wów', w k tó rych  osobuo mieszczą się konie, b y 
dło i nierogacizna. N ad to  syn  gospodarza  póki 
kawalerem  ma swoję stajenkę, w k tórej hoduje  
sobie rum aka (żirgas). My bardzo lubimy konia, 
mamy naw et przysłowie: nuludo hajp ż irg ą  par-

(b) Rozumie się źe te zby tkow ne  p rzedm ioty ,  znaj
du ją  się ty lko u bogacza.

dza, który ma rozum i szczęście i nareszcie 
siły gotowe...

—  Powiedziałeś: pod komendą, — przer
w ał mu prędko Bierzyński, — a czyby ci to 
nie było przykrością służyć pod cudzą ko
mendą?

— Pod cudzą, może; ale pod twoją, mó
wię ci to otwarcie, że będę to sobie miał za 
szczęście i zaszczyt.

—  Tedy dość o tem, — rzekł na to Bie
rzyński, —  miejsce regimentarza jest u mnie 
wolne, ofiaruję ci je, a za godzinę przedstawię 
wojsku.

To mówiąc, podał mu rękę, Dzierżano
wski ją ścisnął, — i tak dokonanein zostało 
owo sławne pogodzenie się z sobą tych dwóch 
konfederackich dowódców, którzy dotychczas 
byli nieubłaganymi wrogami dla siebie...

Od tej chwili następują zdarzenia już bar
dzo szybko po sobie i nabierają coraz więcej 
znaczenia i wagi. Jakoż ledwie Bierzyński wy
dał rozkaz, ażeby całe wojsko stanęło w obo
zie pod bronią, zameldowano mu najpierw 
Martę kowalkę. Kobieta ta oddawała Bie- 
rzyńskiemu nieocenione przysługi, mając bo
wiem łatwość wędrowania po całym kraju a

daicęs (smutny ja k b y  ru m ak a  sprzedał). Nie od 
rzeczy będzie tu  nadmienić, źe zamożny gospo
darz z Marjampolskiego posiada  od  6 do 12 i IG 
koni roboczych, tyleż sztuk b y d ła  i owiec; ale są  
i tacy, k tórzy  ledw o m ają po parze lichych  koni 
i wołów, a k row y  ani jednej.

Opisane tu  budow le  okrąża plot w ysoki i ocie
n ia ją  drzew a— pospolicie wierzba, j a w o r  i klon. 
Obok mieszkalnego domu, znajdziesz sad, a w sa 
dzie jabłonie, grusze, wiśnie, śliwki, agrest i kali
na i tyki chmielu, którego używ am y do piwa w ła 
snej roboty .  W  sadzie musi być  jeszcze ogródek; 
w nim rośnie zielona ruta, stokroć, piwonja, gw o
ździk, bratki, mięta, róża, boże drzew ko którego 
kwiat posiada  cudow ną własność. D o zerwania 
tego kw iatu  tak  się p rzystępuje: W  nocy przed 
S. Janem, kiedy właśnie to drzew ko kwitnie, t rz e 
ba  przy  niern podesłać  szczerojedwabną chustkę 
i p ilnować przez całą noc. O północku pokazują  
się rozmaite strachy: jad o w ite  węże, palące się 
wozy, ba łw any  w ody  które  uderza ją  na p ilnu ją
cego. Ale trzeba mieć odw agę i spokojnie siedzieć 
na  swojem miejscu. K to  się nie ulęknie, ten ze 
świtem na  owej chustce znajdzie kw ia t  pożądany  
trzeba  go ty lko  wszczepić w mały palec p ra 
wej ręki, a człowiek stanie się w szystkow iedzą
cym. T ak ąż  w łasność ma kw iat paproci, k tó ra  
kwitnie ty lko  co siedm lat. T en  kw iat można 
i przypadkiem  posiąść, j a k  to się przytrafiło j e d 
nemu gospodarzow i, k tó ry  był w yszed ł szukać 
zb łądzonych wołów. Długo szukał ich po lesie 
nadaremnie. Zm artw iony w raca do domu, w tem 
zatrząsł mu się za łapcie kw ia t  paproci i w jednej 
chwili ów gospodarz  staje się w szystko wiedzą
cym. Znajduje tedy  swoje zbłądzone woły , a p rzy
pędziw szy je  do dom u gdy  się rozebrał, stracił 
w iadom ość wszystkiego, a pozostał ty lko przy 
daw nym  swoim rozumie. M y chłopi uznajemy cu 
dow ność  tych  kwiatów, może kto nazwie to zabo
bonem lub przesądem, ale musi w tem być ja k a ś  
uk ry ta  praw da , jakaś  idea (tego w y razu  j a  nie r o 
zumiem) jak  się w yraża  pan A. N owosielski w l i 
ście do P ada licy  (Nr 2 6 i) Gaz. W arsz.)  m ówiąc 
o legendach ludow ych . P rz y  tej sposobności nie 
o d  rzeczy będzie nadmienić, źe my wierzymy 
w  duchy, jak ich  pełno na świecie. Utrzym ujem y, 
źe dusze um arłych  chodzą po ziemi, tow arzyszą  
one przy  każdym  pogrzebie, można j e  widzieć 
przez dziurę od seka w  desce tru m n y  spruchnia-  
łej. W  nocy przed  dniem zadusznym , dusze ciał 
pogrzebanych  na jed n y m  cmentarzu, zbierają się 
w  jed n ę  grom adę i na  czele swego xiędza idą na 
nabożeństwo do kościoła najbliższego.

Uznajemy także za rzecz nieomylną, że zły duch 
w ew nątrz  nas może obrać  sobie mieszkanie; źe 
człowiek mocen na  drugiego sprow adzić  takiego 
ducha, czyli drugiemu zadać  (uźduoti) j a k  my p o 
wiadamy. Opowiem tu  jed n o  zdarzenie, którego 
przed k ilkunas tą  la ty  byłem naocznym  św iad
kiem.

Było to w niedzielę, jed liśm y obiad, a z nami 
18-letnia dziewczyna służąca. W te m  wchodzi 
przeze drzwi staruszek prosząc  ja łm użny. Z apra-

do tego spryt nadzwyczajny wkręcania się we 
wszystkie nieprzystępne dla innych miejsca, a 
nawet i w same nieprzyjacielskie obozy, była 
ona jak gdyby duchem opiekuńczym usypiają
cego w bezczynie marszałka. Przez nią wie
dział on niemal wszystko, co wiedzieć musiał, 
ażeby mógł tak długo dosiedzieć na jednem 
miejscu; przez nią wiedział on dalej to wszy
stko, co gdziekolwiek gadano po dworkach; 
przez nią nawet nareszcie roznosił fałszywe 
wiadomości pomiędzy oddziały nieprzyjaciel
skie i tym sposobem nieraz odwrócił od sie
bie spotkanie takie, którego w owym czasie 
nie pragnął. Dziś przyniosła ona mu także 
wiadomości nie mało ważne. Dowiedział się 
od niej bowiem najpierw, że o mil sześć do 
ośmiu a nawet i bliżej, od północy i wschodu, 
zbierają się bardzo znaczne nieprzyjacielskie 
oddziały, z których jedne nadchodzą od War
szawy, drugie od Wielkiej-polski; na czele je
dnego takiego oddziału stoi Wścieklica i był 
przed dwoma dniami z pewnością w Sieradzu; 
dziś zdaje się być w marszu, po lewym brze
gu Warty w kierunku ku obozowi marszałka. 
Drugą wiadomością była wieść wprawdzie 
niepewna, ale bardzo prawdopodobna, że po
łączeni ze sobą pomniejsi dowódcy konfede-

szam y go do stołu. D ziadek  siada  z nami i w spó l
nie pożyw a co P a n  B óg  dał. D ziew czyna trzpiot, 
ciągle czegoś chichotała. G d y  nalano d ru g ą  misę 
straw y, dziadek  w sypał w n ią  szczyptę soli. Nic 
na to niepowiedzieliśmy, bo dla  siwej g łow y i d la  
gościa trzeba być z uszanowaniem. D ziewka 
wciąż śmiała się, a siedziała obok żebraka. P o  o- 
biedzie s ta ruszek  podz iękow aw szy  P a n u  B ogu 
i nam, odm aw iając  pacierz opuścił chatę . Dzie
wczyna położyła się spać, a reszta czeladzi w y 
szła w pole. Wieczorem nasza  służąca zaczyna 
m ajaczyć— plecie jak ieś  niezrozumiałe w yrazy , 
z ryw a sobie z szyi różaniec i szkaplerz. Oho! mó
w im y do siebie— to ten dziadek naszej dziewczy
nie musiał coś zadać  — m usia ł  wpuścić w nią 
kilkoro złych d u c h ó w —wszakci ona siedziała o- 
bok dziadka i pierwsza po niin czerpała z misy. 
S trach  by ł  patrzeć na tę biedaczkę ja k  się ta rza ła  
po łóżku i zwijała w kłębek. A kiedy us ta ły  kon
wulsje, to jednym  przepowiedziała  godzinę śm ier
ci, chorym  przepisyw ała  lekarstwo, m ówiła  gdzie 
się znajdują  skradzione kom uś rzeczy, zgadyw ała  
co kto ma w kieszeni i t. d. W sz y sc y  tedy  jed n o -  
zgodnie uznaliśmy, że to je s t  opętanie od czarta; 
trzeba zatem zawieść cho rą  do xiedza. A żył w te 
dy  w M arjam polu  ś. p. x iądz Jurewicz, k tó ry  
znał się na  lekach. W  celi jego widziałeś duże 
xięgi i m nóstw o ziół i flaszeczek zrozm aitem i p ły 
nami. W ieziemy tedy  naszę opętaną  do tego xię- 
dza. W  drodze  woła żeby się zlitować nad nią 
i nie w prow adzać  je j  do kościoła. M y tej warja tk i 
nie słuchamy, a ona ja k  wrzaśnie stój! tak  konie 
i s tanęły  j a k  wryte. Co tu  robić?— czekamy. N a 
reszcie po ciężkich t ru d ach  zawlekliśmy się do - 
M arjampola. T am  x iądz  przem aw ia do opętanej 
po łacinie, ona mu odp o w iad a  tą  mową. P rzy s tą 
pił x iądz do exorty , odm aw iał m odlitw y po łaci
nie, k tó rych  nie rozumiałem, bo miałem wtenczas 
nie więcej j a k  lat 12. T rzeba  było widzieć jak ie  fi
gu ry  i łam ania  rob iła  z siebie nieszczęśliwa dzie
wczyna, a jak i  pisk, jak ie  przekleństw a w y c h o d z i - 
ły z je j  ust, x iędza  i nas nazyw ała  głupcami. Po  d łu 
gich exorcyzm ach i modłach kapłana, w róciła  na- 
wiedziona do przytomności, mocno była o s łab io 
n ą  i nieprędko p rzyszła  do zdrowia. Dzisiaj mó
wiąc językiem ukształconych, nazw ałbym  takie o- 
pętanie jasnowidzeniem; a owo zadaw anie  złych 
duchów , magnetyzowańiem. I  my tedy ch ło p i  m a 
my w yobraź  jnie o jasnow idzen iu  i magnetyzmie, 
ale to wyobrażenie  zbyt ciemne, przechow uje się 
u nas tradycjonalnie . Jakoś  mi się zdaje, że te u- 
miejętności, jak ie  panowie uczeni posiadają , k ie
dyś były znane wszystkim  ludziom, gdyśm y  j e 
szcze żyli z Bogiem i w zgodzie braterskiej. Z cza
sem gdy  coraz więcej zaczęliśmy grzeszyć i siebie 
nienawidzieć, to Bóg za karę  pomięszał nam  ję z y 
ki i odebra ł rozum. W sz a k  my wierzymy i codzień 
pow tarzam y, źe kogo P a n  B óg  karze, to mu naj
przód  rozum odbiera.

Chłop z powiatu M arjam polskiego.

Poznaliśm y au to ra  tego a r tyku łu  osobiście, —  
nie je s t  tu żadna z jego  s trony  przesada  sk rom no- _

1’acji Wielkopolskich rozbili w okolicach Wie- 
lunia jakieś znaczne wojska nieprzyjacielskie,'' 
a te rozbitki mają się cofać teraz ku Warcie. 
Jak trzecią wiadomość doniosła wreszcie, że > 
Lenartowicz, wyjechawszy z Bierzyńskiego o- 
bozu, udał się prosto do pana Józefa Zarem
by, że Zaremba miał w Kisielach i Rosprzy u- * 
krytych kilkaset ludzi po chatach, że Zarem
ba nie miał jeszcze zamiaru występować o- 
twarcie, ale jak Lenartowicz do niego przy
jechał, został zaraz napadnięty przez wojska 
królewskie, przeciwko którym chcąc nie chcąc 
musiał się bronić i tym sposobem, wystąpiwszy 
raz, zaczął już działać otwarcie. Wszystkie 
te szczegóły opowiedział posłaniec, którego 
Marta wysłała za Lenartowiczem umyślnie i 
który był tego wszystkiego świadkiem a dziś 
powrócił. ,

Wysłuchawszy tych wiadomości Bierzyński M 
wyprawił Martę, zawsze zanowemi w iadom o-®  
ściaini, —  a tymczasem odbył przegląd c a łe -B  
go swojego wojska, przyczem Dzierżanow-■  
skiego jako nowego regimentarza przedstawił, I  
powiedziawszy mowę, zawierającą pochwałę 1 
jego meztwa i waleczności. Cale wojsko przy- J  
jęło Dzierżanowskiego z wielkim zapałem i I  
nawet takradośnemi okrzyki, że przy nich za- I



ści, udanej pokory, żadnej w tein myśli ukrytej, ze 
się nazyw a tak publicznie, już  to w drugiej korre- 
sp o n d e n c j i , chłopem. Rzeczywiście, au to r  jes t  
synem ludu  i chociaż przez edukację  wyższą, ja k ą  
odebrał, wyjrzał dalej na św iat j a k  jego  p rzodko
wie, chlubi się z tego że jes t  synem ludu  i nie ma 
tego fałszywego wstydu , k tó ry b y  mu kazał u d a 
w ać się za coś innego. N aw et pomimo wyższej o- 
św ia ty  swojej, nie w yszedł po za koło w yobrażeń  
na ro d o w y ch  i p rzesądów , j a k  to czytelnicy zau
ważali. L itwę w  nim czuć, L itw ę w nim kochać 
można. W y ró s ł  z roli i winien w szystko  sz lache
tnej pracy  —  cześć mu za to, że pojął wartość 
własnej zasługi. A u to r  je s t  m łodym  i oddaje  się 
z zapałem naukom , l i te ra tu ra  będzie miała z ty ch  

* usiłow ań owoc. Z akochany  w  Litwie, zbierał le
gendy ludow e i ma ich w głowie, j a k  pow iada, 
niemało. P racu je  też n ad  słownikiem litewsko- 
polskim. Nie wolno nam ogłosić jego  nazwiska, 
aleśmy tego pewni, że gdy  p ra c ą  nau k o w ą  roz
sławi się, będzie taką  ozdobą w naszej li te ra tu
rze, j a k ą  je s t  dzisiaj d la  wioski rodzinnej.

Jul. Bar.

w ia d o m o ś c i  mummm
3$t‘p  e s se  T e  leg  r  i \f ic zn  e.

N e  w-Y o r k  20  P  a ż  d z i e r  n i k a. Do dnia 
20 b. m. papiery  podnosiły  się w kursie, teraz 
znowu mamy spadanie . P ien iędzy  brak  zupełnie i 
dyskon to  po 3 pCt miesięcznie (36 pCt rocznie). 
Baw ełna  spad ła  znacznie.

Biega wieść, że ja k iś  now y  aw anturn ik  zamie
rza w ypraw ić  się na podbicie Costa-liica.

(Neue Prevss-ische Zeilung ) 
C H I N Y .

W ed łu g  lis tu  z H ong-K ong  datow anego d. 10 
września a zamieszczonego w dzienniku E xpres ,  
pełnomocnik angielski lo rd  Elgin w końcu miesią
ca tego oczekiwany był z powrotem z Indji i s ą 
dzono że w tedy  razem z oczekiwanym w  tym cza
sie nadzw yczajnym  pełnomocnikiem francuzkim 
baronem Gros i reprezentantem S tan ó w  Z jedno
czonych północnej Ameryki panem Reed u d a  się 
do Pekinu.

Cesarz chiński, jak  ten list donosi, miał kaząć 
oświadczyć, że dobrze je s t  zaw iadom iony o w y 
padkach  w Indjach, a przeto nie ma potrzeby 
przyjm ow ać jakiegokolwiek poselstwa, i że ta k o 
wego nie przyjmie, a wszelki gwałt, gwałtem o d e
przeć potrafi. (Neue P reuss i8che Zeilung).

F R A N C J A .
P a ry i  30 Października. Journal des Debata na 

samem czele zawiera następujące k ilka słów 
w przedmiocie śmierci jenera ła  Cavaignac:

uFrancja straciła jednego ze swoich najznako
mitszych, najlepszych obywateli. J en e ra ł  Cavai
gnac umarł nagle przed kilku dniam i w Nantes. 
T a  wiadomość równie bolesna ja k  n iespodziew a
na, rozeszła się dziś z rana  (30) w Paryżu , i sp ra 
wiła powszechne wrażenie żalu, które  się rozsze
rzy po całej Francji. Nie tu  pora  przypom inać 
wysokie p raw a jakich jenerał Cavaignac nabył do

pomniało o równych przynajmniej okrzykach 
dla Bierzyńskiego...

Po tej paradzie był suty obiad dla Dzierża
nowskiego pod marszałkowskim nam iotem ,— 
a po obiedzie znowu kazano wystąpić wojsku, 
które Bierzyński sam na trzy części podzielił. 
N ad jedną z nich oddał dowództwo oboźne- 
mu i kazał mu zostać w obozie, — drugą od
dał Dzierżanowskiemu ik aza ł mu z nią iść ku 
północy, dotrzeć o dwie mile przynajmniej i 
starać się o dokładne wiadomości po drodze, 
a  trzecią zostawił sobie i także gdzieś z nią 
wyruszył.

Obiedwie te wycieczki powróciły dopiero 
późnym wieczorem — ale niestety! z bardzo 
rozmaitemi skutkami. Bierzyński bowiem ze 
swoim oddziałem zajechał najpierwćj do Go- 
zdawki do matki. Tam bawił przez parę go
dzin, strawiwszy je  na próżnych domysłach: 
co się stało z podskarbim, że dotychczas je 
szcze nie wracał? Nie domyśliwszy się ani 
dowiedziawszy nic pewnego od matki, wyru
szył w kierunku ku Wieluniowi, uszedł z milę 
i nie spotkawszy nikogo, wrócił z niczem do 
łomu. Inne zupełnie szczęście m iał Dzierża- 
lowski. Ten bowiem napadł na dosyć znacz- 
ty podjazd nieprzyjacielski, stoczył z nim bar-

wdzięczności, szacunku i przywiązania publiczne
go. N a  niebezpiecznem stanow isku na którem po 
stawiła go rewolucja 24 lutego, miał on tę chw a
łę i szczęście, które niewielu ludziom losem przy
padły, że ocalił społeczeństwo zagrożone jednem  
z najstraszniejszych przesileń jak ie  mu groziły od 
la t  sześćdziesięciu. Przez niezawisłość swego c h a 
rakteru , p raw ość  umysłu, przez gorącość i szcze
rość swego patryo tyzm u, jenera ł Cavaignac stał się 
jednym  z tych ludzi w k tó rych  kraj położył zupeł
ne zaufanie. O by  powszechna manifestacja boleści 
publicznej była dła zasmuconych przyjaciół jene
ra ła  Cavaignac i d ła  jego  rodziny tak  okropnie d o 
tkniętej, wynagrodzeniem strasznego ciosu k tóry  
go w yrw ał ich przyw iązaniu  i nadziejom.

—  Presśe  podaje następujące szczegóły z życia 
jenera ła  Cavaignac:

Syn  konwenejonisty Jan a  Chrzciciela Cavaignac 
i Julji Maiji Olivier de Corancez, Eugenjusz L u
dw ik Cavaignac, urodził się w Paryżu  ló g o  paź
dziernika 1802 roku. O dbył nauki w kollegjum 
Stej Barbary , przy ję ty  został do szkoły politech
nicznej w dniu lszy in  października 1820, wszedł 
ja k o  uczeń podporucznik  inźynjerji do szkoły apli
kacyjnej w Metz, i w roku 1824 umieszczony został 
w pułku  2giin inźynjerów. W ro k u  1826 został 
drugim porucznikiem, w 1827 pierwszym  porucz
nikiem, a w 1828 m ianowany drugim kapitanem, 
odbył kam panję  w Morei i został m ianowany peł
nym kapitanem 10 października 1829.

W ozasie  w y buchu  rewolucji lipcowej w 1830 
pan  Cavaignac znajdował się w Arras i był pier
w szym oficerem swego pułku k tóry  sięośw iadczył 
na korzyść  nowego porządku  rzeczy. Następnie 
usunię ty  na  kilka miesięcy ze służby czynnej, p o 
tem p rzyzw any  najnowo do służby w 1832, posła
ny został do Afryki, gdzie wkrótce znalazł sp o so 
bność odznaczenia się.

P o  zdobyciu Tleincen (12 stycznia 1836 r.) m ar
szałek Clauzel postanowił zostawić garnizon w M e- 
chouar  (cytadela  Tleincen) i Cavaignac z tytułem 
dow ódcy bataljonu postaw iony został na czele 500 
ochotników, dła strzeżenia tej niebezpiecznej po- 
zycji.

Pozostał on tam do roku  1839, a w dniu 4tym 
sierpnia 1840 Cavaignac otrzymał dow ództw o trze
ciego bataljonu żuawów, k tóry  został u tw orzony  
z ochotników  w Tlemcen. Zły stan zdrow ia  zmu
sił go do podania  prośby  o usunięcie ze słirżby 
czynnej, na  co zezwolono.^ Po  zupełnym powrocie 
do zdrowia, wszedł znowu do służby i otrzymał 
dow ództw o drugiego bataljonu lekkiej piechoty 
w Afryce zwanego Zephyrs. Miał udział w z d o b y 
ciu Cherehell (15 m arca  1840), gdzie zostawiony 
został przez m arszałka B ugeaud dla  bronienia te 
go miasta.

A takow any  z wściekłością przez a rabów , bronił 
się przez dwanaście dni przeciw bardzo p rzew yż
szającym siłom. W  dniu 29tym kwietnia otrzymał 
postrzał w nogę, ale rana  ta  na szczęście nie była 
tak w ażna żeby go zmusiła do opuszczenia pola 
bitwy. T a  n ieproporcjonalna w alka  skończyła się 
odw rotem  arabów  z dziesią tkow anych  kulmi fran-

dzo szczęśliwą potyczkę, nabrał koni i ludzi i 
w rócił z tryumfem do obozu.

Ztąd wszakże wywiązało się nowe zajęcie; 
od jeńców bowiem, których Dzierżanowski 
przyprowadził ze sobą, dowiedziano się mnós
twa wiadomości o ruchach różnych kolumn 
wojsk królewskich i posiłkowych, które go
dne były wszelkiej uwagi. Jakoż zestawiwszy 
te wiadomości ze sobą i wziąwszy mappę 
na pomoc, pokazało się, że istotnie bardzo 
znaczne siły są zgromadzone w okolicach bar
dzo już niedalekich od Bierzyńskiego obozu. 
Obliczywszy w przybliżeniu te siły i rozpo
znawszy ogólny kierunek ich marszów dotych
czasowych, było rzeczą widoczną, najpierw: 
że tych sił było najmniej koło dwudziestu ty
sięcy; powtóre, że ściągając się z rozmaitych 
okolic, widocznie się'do jednego naprzód o- 
znaczonego punktu zbliżały, a nakoniec: że 
tym punktem nie mogło być nic innego, jak  
obóz Bierzyńskiego nad W artą. Wiadomość 
ta  w yw arła tak  na marszałku jak  jego nowym 
regimentarzu wcale nie obojętne wrażenie, 
było to bowiem rzeczą widoczną, że dotych
czasowy stan rzeczy trw ać dalej nie może i 
trzeba się tu było dobrze zastanowić nad tem, 
jak  sobie w tym wypadku postąpić należy.—

cuzkiemi. W d n i u  21szym czerwca Cavaignac zo
stał m ianow any  podpu łkow nik iem  żuawów.

W  dniu l i t y m  l is topada  wziął udział w  w y p ra 
wie do M edeah i odznaczył się w wzięciu S haba-  
el-Kessa przeciw pokoleniu Beni-Menad. W  dniu 3 
kwietnia i 25tym inaja odznaczył się znowu na cze
le żuaw ów  pod  T ag d em p t  i w dniu l i t y m  sier
pnia został m ianowany pułkownikiem żuaw ów  
w miejscu Lam onciera  k tóry  aw ansow ał na  je n e 
rała  b rygady . W ro k u  1842 miał ważny udział w bi
twie pod M edeah 28go kwietnia i w  bitwie pod  
E l-H arb o u rg  przeciw Beni-Rachel (15 września) a 
w ro k u  1844 otrzym ał stopień jenera ła  b rygady  
wraz z gubernatorstw em  prowincji Oranu.

Jenera ł Cavaignac znajdow ałsię  jeszcze w A fry
ce k iedy  w ybuch ła  rewolucja lu tow a 1848. R ząd  
tym czasow y mianował go w pierw szym  dniu  zaraz 
gubernatorem  Algierji w stopniu  jene ra ła  dywizji.

W  dniu 20 tym  marca ofiarowano mu minister
stwo wojny, ale go nie przyjął.

W y b ran y  deputow anym  przez departam enty  Se
kwany i Lot, przyjął m andat tego ostatniego. W e 
zwany na ministra wojny 27go maja, w dniach 
czerwcowych , m ianowany został naczelnikiem 
w ładzy wykonawczej i w ładzę tę zatrzymał do 
dnia lOgo grudnia  (w k tórym  xiąże Napoleon zo
stał m ianow any prezydentem Rzeczypospolitej.

W y b ran y  deputow anym  w Paryżu  w ro k u  1852, 
odmówił złożenia przysięgi, w  obecnym roku zno
w u został w yb ran y  w trzecim okręgu w yborczym  
Sekwany. W r o k u  1852 jenera ł Cavaignac zaś lu 
bił pannę Odier, córkę pana  Jam es Odier boga te 
go bankiera.

P a r y i  31 Października.  Dzisiaj odbył się po- 
grzeb-jenerała Cavaignac. Niezmierne tłumy ludzi, 
około 100,000 osób zebrały się aby zmarłemu o d 
dać ostatnią posługę, Nie wszyscy mogli iść za 
pogrzebem, było jednak  tych  osta tn ich  przeszło 
15,000, reszta tworzyła  szpaler  na ulicach przez 
k tóre  orszak przechodził. W szystk ie  znakomitości 
umiarkowanego republikańskiego s tronnic tw a po 
stępow ały  za zwłokami swego przywódcy. U w a
żano pp. Senard, de Lasteyrie, Bethmont, Bixio, 
Corbon, Cremieux, I lavin , (Siecle) Dumon, (E s-  
taffelte) Louis Jou rda in  i innych. Nie b rakow ało  
także silniejszych odcieni republikanizmu, j a k  Pel- 
letan, J. Simon, Charles Edm ond, J. Reynand i li
czni robotn icy  z przedmieść. P ra ssa  konserw aty
wna przysłała  także licznych reprezentantów, a 
B onap^rtyzm  reprezentow any był przez jenera ła-  
senatora  P va t .  Do tych  przyłączyło się wielu a r 
tystów, dziennikarzy, p isarzy i wielka liczba człon
ków paryzkiego mieszczaństwa, u k tórego ja k  w ia 
domo zmarły jenerał w ysoko  by ł ceniony. E s k o r 
tę  honorow ą stanowiły  pułk 46 ty  linjowy, bata-  
Ijon strzelców pieszych i dw a szw adrony huzarów. 
P o rządek  przy kościele i na  ulicach u trzym yw ali 
liczni ajenci policyjni, a na cmentarzu us taw ioną  
była piechota, j a z d a  i g w a rd ja  paryzka piesza i 
konna. Policja zachow ała się bardzo grzecznie i 
zostawiła publiczności zupełną swobodę. Do ko 
ścioła wprawdzie  w puszczano ty lko  osoby zaopa
trzone w  bilety zapraszające, ale na cmentarzu nie

Przystąpiono więc do narady, — ale narada 
ta szła jakoś dziwnie oporem. Ani Dzierża
nowski bowiem, ani Bierzyński, obydwa nie
gdyś we wszystkich postanowieniach swoich, 
jeżeli nie porywczy, to przynajmniej dość ra 
źni, nie mieli dzisiaj wcale konceptu i żaden 
z nich nie mógł się zdobyć na myśl jakąś sta
nowczą. Przytomnym tej naradzie a raczej 
tylko gawędzie pułkownikom i oficerom szta
bowym zdawało się nawet, jak  gdyby oby
dwom głównym dowódcom wypadek ten dzi
wnie przyszedł nie w porę i jak  gdyby oby
dwa oglądali się jeszcze na coś innego. Jak - 
kolwiekbądź, strawiono kilka godzin w noc 
późną na próżno i zdecydowano nareszcie, że 
odebrane wiadomości są jeszcze zbyt niedo
kładne, ażeby można do nich się zastosować a  
zresztą wojska nieprzyjacielskie są jeszcze tak  
daleko, iż na ostateczną decyzję będzie dość 
czasu i jutro. Porozsyłano więc tylko liczne 
na wszystkie strony podjazdy i udano się na 
spoczynek.

{Dalszy c iąg nastąpi.)



ta k  ściśle tego przestrzegano i weszło tam  kilka
set osób które nie miały tych  biletów. O godzinie 
12tej orszak pogrzebow y wyszedł z dom u gdzie 
złożone były zwłoki jenerała , udając się do kościo
ła St. Louis d ’Antin, gdzie odbyło  się nabożeń
stwo żałobne. K a raw an  przystro jony był trojko- 
lorowemi chorągwiami. Godła s topnia  wojskowe- 
wego i o rdery  jenerała , złożone były na trumnie. 
Jenerałowie S. Cavaignac,Firmin Cavaignac i puł
kow nik  F ro issy  kuzyn  nieboszczyka, prowadzili 
orszak z’alobny. Cremieux. B astide (obaj byli mi
nistrowie Rzeczypospolitej), pułkownik artylerji 
g w ard ji  narodowej Guinard i jeden  robotnik, n ie
śli końce całunu. W  kościele o dp raw ioną  została 
msza z muzyką. O godzinie w pół do pierwszej, 
orszak wyszedł z kościoła uda jąc  się na cmentarz 
M ontm artre , gdzie przybył o godzinie kw adrans  na 
trzecią. N a cmentarzu ustawiony był ba ta!jon86go 
pułku  piechoty, k tó ry  zmarłemu oddał honory 
wojskowe. M ów nad grobem nie było, chociaż 
przyjaciele nieboszczyka uzyskali na  to pozwole
nie. P o rządek  nigdzie nie był zakłócony, nie b y 
ło żadnej demonstracji.

—  Patrie  donosi dziś, żem in is te rsp raw ied liw o- 
ści pan Abbatucci je s t  już  zupełniejzdrów i zajmu
je  się swemi pracami biurowemi.

Pays donosi że fregata Cacique w dniu 3cim li
s to p ad a  odpłynie z Marsyli, w ioząc marszałka Ran- 
don do Algierji.

P. de B ourqueney  poseł francuzki przy dwcrze 
austrjackim, przybył wczoraj z W iedn ia  do Paryża.

Aby T u lon  i B rest nie miały pow o d u  uskarżać  
się na w zględy dla jednego ani dla drugiego, mi
nis ter  m arynark i wydał rozporządzenie że p ierw 
sza eskadra  ewolucyjna pod dow ództw em  kon tr
adm irała  Lavaud, przezimować ina w Brest, a d ru 
ga  dyw izja  tej e skadry  pod rozkazami vice-admi- 
ra ła  T reh o u a r t ,  k tóry ma sw oją flagę na  okręcie 
Bretagne, pozostanie przez zimę w Tulonie.

Allier i Loire według ostatnich rapo rtów  w dzien
nikach departam entow ych, w zupełności już cofnę
ły się do swoich koryt. (Ind Belge.)

I N D J  E.
Jeden z długoletnich przyjaciół jenerała  H ave

lock udziela nam niektórych szczegółów względem 
tego dzielnego zwycięzcy z Cawnpore. P o tw ie r
dza  on, że jenera ł Havelock swoich żołnierzy an
gielskich u trzym yw ał równie w karności jak  i po 
bożności. Pew nego razu  będąc  jeszcze poruczni
kiem, zgromadził swoich ludzi w wielkiej pagodzie 
Shoey Dagoon, sławnej pogańskiej św iątyni w Ran- 
gun i tam przy  świetle indyjskich lampek, p o s ta 
w ionych  na kolanach kra jow ych  bożkow, p o r u 
cznik H avelock ze 100 żołnierzami śpiew ał psal
m y na cześć żywego Boga. L udzie  jego  przezwani 
byli w armji świętemi i kiedy raz w Brown, w śród  
nocy uderzono na alarm i t rudno  było zwołać d o 
sta teczną  liczbę żołnierzy, po największej części 
rozm arzonych  trunkiem, naczelny w ódz sir Archi
ba ld  Campbell, rzekł do swego ordonans-office- 
ra: »Poślij pan po świętych Have lacka, n a n ic h m o -  
gę z pew nością  liczyć, bo oni są zawsze trzeźwi i 
gotowi do służby.a

Mamy tu znow u jeszcze je d n ą  proklamację Ne- 
na  Sahiba, d a tow aną  1 lipca: »Ponieważ przez d o 
broć  Wszechmocnego Boga i przez szczęście ni
szczące nieprzyjaciela, które ciągle służy Cesarzowi, 
nikczemny lud z źółtetni twarzami pos iany  został 
do piekła, a Cawnpore zdobyto, potrzeba zatem 
żeby w szyscy  poddani i właściciele, tak  wierni 
byli teraźniejszemu rządowi, jak  przeszłemu, i że
by  w szyscy słudzy rządu  pośpieszyli z radośc ią ,  i 
wszelkicmi siłami spełniali wszelkie rozkazy rz ą 
du. Dalej obowiązkiem jes t  wszystkich  poddanych
i właścicieli ziemskich każdego okręgu, cieszyć się 
n a  myśl, że chrześcjanie zostali wyprawieni do 
piekła, i że religje indy jska  i m ahom etańska  zo
sta ły wzmocnione. Obowiązkiem jest  juk zwykle 
być posłusznemi władzom rządow ym  i nie d o p u 
szczać, żeby jakako lw iek  skarga do ich uszu
doszła .« . , ,

N astępująca  odezwa została przez powstańców  
przesłana jednemu rozbrojonemu pułkowi kra jo
w em u w B arrakpore:

>,O wojownicy, powitanie wam! Spodziew ali
śm y się po w as wielkich rzeczy, alescie zawiedli 
nasze oczekiwania. Myśleliśmy że będziecie nosem  
armji, a wy złożyliście b rońbez  walki. Ale jeszcze 
nie j e s t  zapóźno, żebyście odzyskali wasz honor, 
to  p ra w d a  że nie macie broni, ale Rani dostarczy 
w am  wszystkiego. O trzym yw ać będziecie każdy 
po  12 rupji miesięcznie i 400 m orgów pola. Król

Delhi rozkazał, żeby ju ż  niezabijano k rów  w c a 
łym kraju. K tohy  naszego posłańca zatrzymał, 
niech na niego przekleństwo spadnie, jeśli je s t  ma
hometaninem, niech będzie zm uszony jeść  mięso 
świni, ajeśli  indjanin n iechje  mięso k row y (są to jak  
wiadomo zwierzęta, k tó rych  użjfwanie na pokarm  
zakazane je s t  przez je d n ą  i d rogą  religję). K ró l 
Delhi p rzysy ła  wam swój salem (powitanie) i d o 
nosi, że nieprzyjaciele nasi liczą 10,000 ludzi; gdy 
ich pobijemy udam y  się doK alku ty , aby  się p rze 
konać czy feringhis (frankowie, czyli chrześćja- 
nie, tak  oni bowiem nazyw ają  się na wschodzie, 
jeszcze od czasu wojen k rzyżow ych)um ieją  bićsię 
jak  należy.

—  K iedy  w  D źubbulfpur aresztow ano rad źah a  
Szunker Szach, znaleziono w jego  dom u m nóstw o 
buntowniczych papierów, a w jego sukni kawałek 
papieru, na którego jednej s tronie  w ydrukow aną  
była proklam acja  kommissarza angielskiego, a na 
drugiej w łasną radźaha  ręką, w yp isana  literami 
indyjskiemi następująca  modlitwa:

oZamknij u s ta  w ystępnym , pogryź i połknij po- 
tw arców  i zdepcz nogami grzeszników, o Sudtr-  
s ingharke (jedno z imion bóstw a Dewi, inaczej n i
szczycielka nieprzyjaciół). Pozabijaj anglików i 
wytęp icli o Madszundi, (inne imie tej samej bogi
ni), nie pozwól ujść nieprzyjacielowi, ani je g o  k o 
bietom, ani dzieciom o Sznighalta , (jeszcze inne i- 
mie tej samej bogini). O bdarz  ła ską  swoją Szun- 
kera, dopomóż twemu niewolnikowi, usłysz g lo 
sy religji o M atha lka  (jeszcze jedno  unie bogini 
Dewi). Połknij nieczystych, nie w ahaj się, owszem 
pośpiesz się z pożarciem ich o Gyerinatkele, (znowu 
jeszcze jeden  przydom ek tego samego bóstwa).

(Aeue P reussisrhe Zeitang). 
X IĘ Z T  WA N A D D U N A JSK IE .

P iszą  z Paryża  do Independence Belge-.
Jes teśm y  tu  już  przyzwyczajeni do słyszenia, 

że A ustrja  w tej chwili liczy, na n iezaw odny t ry 
u m f  w kwestji mołdo-woloskiej. Dzienniki p rzy 
chylne polityce wiedeńskiej, pow tórzyw szy  ze 
w szystk ich  tonów temat, że P r u s s y  nie są b y n a j
mniej skłonne ośw iadczyć się za połączeniem, dziś 
znow u usiłują przekonać, że inne m ocarstw a da
wniej przychylne planowi unji, obecnie zmieniły 
zdanie. T o  twierdzenie powtarza z zupełną s tan o 
wczością nieprzerwanie od kilku dni i publiczność 
i dzienniki.

P o s taw a  gabinetu berlińskiego w spraw ieX ięs tw  
je s t  dziś tak a  sama j a k  z razu, wstrzemięźliwa i o- 
czekująca. W  maju roku  bieżącego nie był on ani 
za, ani przeciw połączeniu i czekał z ośw iadcze
niem się w tym względzie na objawienie życzeń 
dyw anów  i kongressu  paryskiego. O d tego czasu 
nie zaszła żadna zmiana w jego  postanowieniach.

T o  samo możemy z zupełną pewnością  pow ie
dzieć o innych  mocarstwach, które łącznie z F ran -  
cją p ro testow ały  przeciw n iepraw ym  w yborom  
w X ięstw ach  i żądały  zostawienia ludnościom tam 
tejszym zupełnej sw obody  oświadczenia swoich 
życzeń przez wolny w ybór  reprezentantów.

N ow y obrót p rassy  angielskiej przeciw połącze
niu X ięstw , więcej je s t  tym  razem uderzający niż 
kiedykolwiek. G dyby  Delhi nie zostało zdobyte, 
ton Timesu nie by łby  tak  cierpki i gdyby  ten dzien
nik n ie ’tak bardzo się śpieszył korzystać  z odn ie
sionego zwycięstwa, które może w przyszłych do 
niesieniach zmieni się w klęskę, byłby  zadał sobie 
pracę popraw ienia  licznych błędów  his torycznych  
któremi przepełniony był artyku ł p iorunujący prze
ciw sprawie Multau i W ołoszczyzny.

Times nie zadał sobie pracy  zważenia wartości 
swoich argumentów; fałszuje on historję, oskarża 
niesprawiedliwie, rozumuje w zlej wierze. I  tak 
przypominając że W ołoszczyzna przez całe wieki 
w ystaw ioną była na napady , Times oświadcza, że 
M ultauy i W ołoszczyzna nie są  i nie były  nigdy 
ludem przejętym duchem wojennym, że nie by liby  
w stanie stawić czoło jakiem ukolw iek n iep rzy ja 
cielowi i że niebespiecznie by łoby  z materjału tak 
kruchego robić klucz sklepienia w sc h o d u .

Tymczasem czyliź ludności rumańskie, nie były 
w tych wiekach szańcem, k tóry osłaniał budow ę 
europejską przeciw wielkim podbojom ottomań- 
skim — któ ry  ocalił cywilizację ckrześejańską w ten 
czas kiedy h o rd y  azjatyckie z toporem  w  ręku  za 
lew ały  Po lskę  i W ęgry , Rumanie tam ując tych  
dzikich ludów  pochód, czyliź nieokazywali w ojo
wniczego ducha?

Times widocznie założył sobie w yw róc ić  h is to 
rję ilekroć mu tego potrzeba, bo inaczej ezyhżby 
się odważył jednym  zamachem pióra zniszczyć ta-

kie głębokie ślady, jak ie  zostawiły w historji, k il
ko wieko we walki ludów  romańskich. (Bul. B e l)  

W Ł O C H Y .
Genua 29 P aździernika. R ozp raw y  w  processie 

co do w ypadków  29go czerwca znow u się opóźni
ły. T en  process podobno w g rudn iu  ma się roz
począć i bezwątpienia process przed sądem kró- 
łew sko-neapolitańskim , w Salerno poprzedzi p ro
cess co do w y p ad k ó w  29 czerwca w  Genui.

(tndependance Belge.)

D O I l £ $ l £ m i A .
W y s z e d ł  N r  32 glucllll muzycznego i za 

w iera :— K ronika  tea tra lna  i k o n ce r to w a .—  Ostatni mój. 
p o b y t  we W ło szech ;  p rzez  F r.  Mireckiego (d okoń .p—- 
W ieśc i  m uzykalne  z gub. A ugustow skiej p. I. L- B. 
(dokoń.) .— E ch o  m uzykalne z d w o ru  R adziw iłła  „ p a 
nie k o c h an k u ” p. M. K arasow sk iego .— Znaw cy m uzy
k i .— K ro n ik a  zagraniczna. (N er 4 44 .— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y
A jądz  T ad eusz  lir. Ł u 

bieński b iskup  R o d op o li -  
tańsk i,  sufragan djecezji 
K ujaw sko-K alisk ie j  z W i
ski tek , Bronikow ski Jó z e f  
ob. z O strow i n r  625 ,  B a 
dowski Marceli ob. z Zam- 
b ró w k a  n r  614, Bonisła- 
w ski Zygm unt oby. z W i
teb sk a  n r  414, B ierzyński 
J ó z e f  oby. z Mixtala n r  
585 ,  X. K am iński R aj
m u nd  p leb an  z K aszewic 
n r  625, Plater Adam hr. 
z W ite b sk a  n r  414, R u d 
nicki Lud, ob. z Chodźca  
n r  1245, Sułow ski Alex, 
oby w. z S zw ejek  n r  4 7 6 ,  
Starzeński Telesfor  oby. z 
Miło pola nr 476, Sadko
wski Lucjan  ob. z B ru dn o -  
wa n r  275, Stawicki Fdin. 
obyw . z P u d łę ż y c  n r  585, 
Zieliński Mich. ob. z K o t 
k o w a  n r  585, Adelsztejn  
Miko. u rzęd n ik  z P a ry ż a  
n r  1066 ,  Butrym ow icz Xa- 
w ery  ob z P a r y ż a n r 6 3 4 ,  
Im bra Emiljan oby. z P a 
ry ż a  n r  634, Leduchowski 
J ó z e f  lir. z P a ry ż a  n r  414,

—  W c z o ra j  przy jechało  
zną osób 352. w y jecha ło  276.

M ikulicz Rafał ob. z D re 
zna n r  634, N arolski Mi
kołaj ‘ obyw . z P a ry ża  nr 
1392, Z aw isza  Jan  oby. z 
P a ry ż a  n r  413.

W Y JEC H AL I Z WARSZAWY
Rzeczywisty  rad ca  s ta

nu hr. August Potocki, k o 
niuszy dw o ru  J. C. M O 
ŚC I do P aryża ,  Błędow ski 
Jó z e f  oby. do Krzewaty, 
Ciemniewski Rom uald  oby. 
do Rzecliowa, Galicki N a
po leon  ra dca  h o no row y  
do K ow na, Grabowski J ó 
zef  oby. do P o to k a  Z ło te 
go, Potocki M aurycy  hr. 
do gub. W ołyńsk ie j ,  W y 
szyński M ichał ob. do Ci
sowa, W alicki Tom asz  ob. 
do Chor/.cl, W alewski K on 
rad  lir. do Jed lny ,  Boryso- 
w ski J an  ku p .  do P a ry ż a ,  
Kwaśniewski M ieczysław  
ob. do W iednia ,  M alisze
w ska F ry d e ry k a  żona u-', 
rzędn ika  do D rezna ,  R yl- ' 
ski Ant. oby .  do W łoch ,  
Sciborowski W ład . do k tó r  
do K rako w a ,  Viynoles K a 
ro l inżynier do L ond yn u , 
do W arsza w y  koleją  żeła-

MŁIfilS WAKS® AW8I&IEJ .
dnia  4 I.istopada 1857 roku.
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P ó ł - im p e r ja ły  r o s s y j s k i e ...........................
D u k a ty  holleuderskie  n o w e  w a żn e  •

a" :» p i e r y.
Obli. sk a r .  ( 4 % )  za  105 r s .  (oprócz kup .)  
Bile ty  ska rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % - ,% )  
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  II o k re s u  (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  • • za 100 z ip .
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  III o k re s u  (oprócz  

kuponu)  ( 4 0/0) . . .  za 15 rs .  
Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . . . -
C e r t .  b a n k u  na ob!. cz. li t .  A na 300 z ł .

„ li t .  ii. ua 200  z ł .  bez proc. 
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 % )

D ow ody  Kom. C en t r .  L i k w i d .  za 100 z ł .  
N o w a  ro s s y j s k a  p o ży czk a  z ro k u  1854 

oprócz  kuponu ( 5 % )  . . . .
„ „ „ i  foku 1855

A kcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s t w a  Rossyj-  
skiego d róg  że laznych ,  praeiu ium. - • 
Obligi W s p ó łk i  Żeg lug i  D arow ej  w  Kró le 

s tw ie  Dolskiem ( 3 % )  za  r s .  750

W e
Berlin

Gdańsk

e  x d n i a  S  t». m .
. . . 100 Tal .
. . .  100 Tal .
. . .  100 Tal.
. . .  100  Tal.

Ham burg  . . • • • 30 0  BMk.
L o n d y n ............................1 P t-  St.
M o s k w a ........................... 100 Rs.
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs.

........................................ 100 Rs.
300 Fran .  
300 F ran .  

. . . 150 Z ł .  R.
. . . 100 Tal.

P a r y ż

W ie d eń
W r o e ł a w

2 M 
k. t.  
2 M. 
k. l.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano płacono

Rs. kop. Us. kop

— — 5 41
— ' —

88 62 88

t
12-

— — T ---

— — — —

14 170 — —

_ _ --- ---
— — — ----
— — — ---
— — --- ---
— -*• —

110 18 _' ——

— — 111 18

- — —

742 50 — —

99 98 7 l \
—- — — ”7
■— — — T  •'_ _ — -ł-
150 75 150 •—
6 64 6 6 1 ' / ,

98 50 — ---
98 50 — —  t
—- — — A
79 80 — --
— _ —• -- ''
95 40 — —
— — —- --

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego od obi. sk a r .  Rs.  —  kop. 3 7 %  
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop.  22  

od now ej  rossy .iskie j pożyczk i  Rs.  —  kop.  3 1 M/ I8

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Korsarz.
Dziś Obrazy Geologirzne w sa l i  T o w a 

rzys tw a  D obroczynności o godzinie 5tej.

W  d ru k a r n i  J .  U n g r a . — W olno d ru k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 24  P a ź d z i e r n ik a  (5  L is to p a d a )  1857 r .  —  S t a r s z y  c en zo r . F . Sobiestc:ifii/ls< ł.


